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7. Z a k o ń c z e n ie

Przedstaw iona historia ośw iaty w N aw siu  w latach 18 8 2 -2 0 0 7  t 
tylko  pew ien zarys. Ośw iata w N aw siu  ja k  i samo f u n k c j o n o w a ć  
szkoły podstawowej ze w zględu na sw ą c ie kaw ą historię w ym aca 
ła d n ie js z y c h  badań i szczegółow ego opracow ania. A u to l w l  0' 

™ ™ Z " ad zie ję ' ze Przedstaw iony zarys będzie in sp ira c ją  do d o S  
nego zb adania i o pisania fiin kcjon ow an ia szko ły  w N aw siu . d'

”  ASPN’ Kronika szkolna, t. 1 ,2 , 3; Wielopolszczyzna , s. 90-91.
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gec.: J e r z y  S t a r n a w s k i,  P isa rze  je z u ic c y  P o lsc e  (w ie k
Studia i materiały. W y ż s z a  S zk o ła  F ilo z o f ic z n o -P e d a g o g ic z n a  Ig n a -
tianum -  W y d a w n ic tw o  W A M . K ra k ó w  2 0 0 7 , ss. 6 24 .

Założone n iem al przed 140 laty ( 1 8 7 2 )  przez k ra k o w sk ic h  je z u itó w  
W ydaw nictw o A postolstw a M o d litw y (obecnie ja k o  W A M  firm u ją ce  
swą d ziałaln o ść edytorską wespół z prow adzoną przez zakon u cze l
nią), pośród sw ych  se rii uruchom iło  przed k ilk u  laty  (2 0 0 3 ) ja k ż e  
potrzebną, p rzyp o m in a ją cą  n ieosiągalne d ziś lub n ie zm ie rn ie  rzadko 
dostępne tytuły o fundam entalnym  zn aczeniu: „ K la s y k ó w  je z u ic k ie j 
h isto rio grafii” .

Zainauguro w ano  w 20 0 2 r. skro m nym  objętościow o to m ikiem  ( 1 43  
s.) B ro nisław a N atońskiego Jezu ic i a U n iw ersytet K ra k o w sk i w  X V I  
wieku, w ydanej po raz p ie rw szy niespełna d w ie  d ekad y w cze śn ie j), 
a w następnym  roku udostępniono pracę tegoż badacza ( 
je zu ick i i teo log ia  p o zy tyw n o -k o n tro w e rsy jn a  o d  X V I  do  X V II I  w ieku. 
N auka i p iśm ien n ic tw o ),  które w 19 7 5  r. ukazała się na K U L -u  
w zb io ro w ych  D zie ja ch  teo log ii ka to lick ie j w  P o lsce . U zu p ełn io n o  
dokum entację, pozostaw iając bez zm ian  tekst za sa d n iczy. N ad  se rią  
czuw ał K o m itet W y d a w n ic z y  zło żo ny z w ytraw n ych  b a d a czy d zie jó w  
Zakonu pod k ie ru n k ie m  L u d w ik a  G rze b ie n ia  (A n d rze j Paw eł B ie ś, 
Rom an D a ro w sk i, M a re k  Inglot, Jerzy K o ch a n o w icz, Z b ig n ie w  M a 
rek, Stanisław  O b ire k  i Jerzy Paszenda), który tak u zasad n ił w yb ó r 
w znow ień od niedaw no zm arłego dyrektora arch iw u m  K o le g iu m  SJ 
w K ra k o w ie : „R o zp o czyn am y serię sięg ając po prace ks. N ato ń skieg o , 
aby u czc ić  pam ięć naszego m istrza i przew odnika naukow ego, w y b it
nego uczonego, cenionego w w ą sk im  gronie sp ecjalistó w  za s o lid 
ność, chłodn ą analizę  i p o w ściąg liw o ść w nio sków  ch a rakte ryzu jącą  
jego  teksty” .

N iedługo trzeba było czekać na ogłoszenie dawno o czekiw ane przez 
szeroki krąg badaczy d zieła  o n ie p rze m ija ją cy m  zn aczen iu , o zn acza
jąceg o  w okresie  m ię d zyw o je n n ym  -  bo w tedy pow stało i zostało 
opub likow ane w 1 933  r. -  p raw d ziw y przełom  w  za kre sie  m etodolo-

„Nasza Przeszłość” t. 112: 2009, s. 367-373.
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g ic z n y m : b ył to lic z ą c y  n iem al 600 stron S tan isław a B ednarskie 
U p a d ek  i o d ro d ze n ie  s zk ó ł je z u ic k ic h  P o lsce . S tu d iu m  z  d z ie '^ °  
k u ltu ry  i s zk o ln ic tw a  p o lsk ieg o .  N a  zn aczen ie  tego d zieła  w proce ^  
z b liż a n ia  b a d a czy k o n fe s y jn y c h  i ś w ie c k ich  zw ró ciłe m  uw agę prz ^  
jed enastu  laty, a w ię c  za n im  je sz c z e  p ię k n y  reprint u jrz a ł świad 
dzienne, w a rty k u le  pt. J e zu itó w  p o lsk ic h  p o r tr e t  w ła sn y  w  badaniach  
o s ta tn ie g o  stulecia, O d ro d zen ie  i R e fo rm a cja  w P o lsc e ” X L I I ,  1993 
s. 2 1 3 - 2 2 7 ) .  P rz e d ru k  pozostaw iono w postaci p ierw o tnej, n ie  uzupe}’ 
n io no  ża d n ym  kom entarzem .

U p łyn ę ło  p ięć lat do c h w ili w yd an ia  czw artej w c y k lu  p o zycji 
ró w n ie ja k  p o p rzed n ia obszernej, a w yró ż n ia ją ce j się  tym , że nie ma 
charakteru m o n o g raficzn ego , choć je st to je d n o ro d n y  zb ió r studiów 
i m ateriałów . I je s z c z e  je d e n  elem ent sp e c y fic z n y : autorem  je st osoba 
spoza zg ro m ad ze n ia  zakonnego, w naszej w spółczesnej hum anistyce 
po w sze ch n ie  znana. W e  w prow adzeniu O d  w yd a w cy  ks. L .  Grzebień 
tak p isze  o je d n y m  z n ajb ard zie j zn an ych  h isto rykó w  literatury pol
sk ie j i je g o  d zie le : ,,P u b lik a c ja  u kazu je  się w se rii « K la s y c y  je z u ic k ie j 
h isto r io g ra fii»  o b e jm u ją ce j opracow ania czo ło w ych  h isto rykó w  za j
m u ją cy ch  się  d z ie ja m i k u ltu ry  i literatu ry je z u ic k ie j.  R o d z i się pyta
nie, c z y  profesor Starn aw ski je st tak im  « k la s y k ie m  je z u ic k ie j histo
r io g r a f ii» ?  N ie w ą tp liw ie  tak. O d  w czesnej m ło d o ści a szczególnie 
w cza sie  p ra cy  w K a t o lic k im  U n iw e rsyte c ie  L u b e ls k im  z b liż y ł  się do 
grona je z u itó w , k tó rych  z p ie tyzm e m  w y m ie n ia  w sw o im  słowie 
w stępnym  i poznał b liż e j je z u ic k ie g o  ducha. Z a k o n  za w d zięcza mu 
zresztą u d z ia ł w re a k ty w a cji je z u ic k ie j b ib lio te k i bo b o lań skie j po 
d rugie j w o jn ie  św ia to w e j” .

Zeb rane w obszernym  tom ie studia i p rz y c z y n k i po szerzają  i pogłę
b ia ją  n aszą w iedzę i prom inentnych a także ca łk ie m  n iezn an ych  lu
d ziach  p ióra Societatis Jesu w R zeczyp o sp o lite j od p ie rw szych  dziesię
c io le c i po sprow adzeniu Za ko n u  za ostatniego Jag ie llo n a do czasów 
porozb iorow ych, k ie d y  upadek państw ow ości został poprzedzony jego 
lik w id a c ją , a następnie reaktyw ow aniem , w raz z czasem  przetrwania 
z ła sk i carsk ie j na b ia ło ru sk ich  zie m iach  zabranych. Z  d rugie j strony 
zebrane na je d n y m  m ie js cu  i scalone drobne przew ażnie teksty obrazują 
w arsztat b a d a w czy autora, je g o  zd u m ie w a ją cą  e m d y c ję , zw łaszcza 
z zakresu tak d ziś rzadko spotykanej pośród badaczy kultury łacińskie j.

W  sw ym  n ie p rze b ra n ym  dorobku Je rz y  S tarn aw ski podejm ow ał 
różne w ą tki, z k tó rym  bez trudności tw orzył z b io ry , z a jm u ją ce  ważne 
m ie jsce  o bo k u ję ć  od po czątku a n a lity c z n y c h  (te zd ecyd o w an ie  prze
w ażają), syn te tyczn ych  i podręcznikow ych. B ad acz d y n a m ic z n y  i do-
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cieki iw y , p rz y  tym  u z n a n y d yd a ktyk, posiada w sw ym  dorobku obok 
udokum entow anych cytatam i ła c iń s k im i i g re c k im i d o cie kań  oraz 
syntez lic z n e  p u b lik a c je  dotyczące h isto rii p o lo n is ty k i i je j n ie  ty lko  
prom inentnych p rze d sta w ic ie li oraz z b io ry  p o św ięco ne p o szcze g ó l
nym o śro d ko m  (L w ó w , W iln o , L u b lin  i  in .) P ro feso ro w ie , k tó rych  
w m ej d ro d ze  n a u ko w e j spo tka łem  (w p racy zbiorow ej autorstwa d z ie 
w ięciu  w y b itn y c h  u czo n ych  ze śro d o w iska łó d zkieg o : M o ja  d ro g a  do  
nauki, Ł ó d ź  19 9 6 , s. 2 9 7 -3 0 7 )  p o d z ie lił się sw ym i w sp o m n ie n ia m i n ie  
tylko o p o lo n istach  u n iw e rsyte ck ich , ale ró w n ież p rze d sta w ic ie lach  
innych d y s c y p lin , któ rych  w ykład ó w  słuchał (h isto ria, p sy ch o lo g ia  
i o czyw iście  f ilo lo g ia  k lasyczn a), a także w yb itn ym  n a u cz yc ie lo m  g im 
n azjaln ym , w sp o m in a przede w sz ystk im  sw ą A lm a  M ater, K a t o lic k i 
U niw ersytet L u b e ls k i, n ie  p o m ija  też atm osfery in n y c h  u c z e ln i, z któ
rym i dłużej lub nawet krótko w sw ej bogatej b io g ra fii b y ł zw ią z a n y  
(K rakó w , W a rsza w a , Ł ó d ź).

Przed d o kład n ą le ktu rą  recenzow anego d zieła  (a po je g o  w stępnym  
oglądzie) w ró ciłe m  do posiad anej w m ym  księ g o zb io rze  
naukow ej Jerzego Starnaw skiego („A nalecta. Studia i M a te riały  z D z ie 
jów  N a u k i” R .X I I ,  2 0 0 3 , w yd. 20 0 4 ,zeszyt 1 - 2 ,  s. 2 6 5 -3 0 2 ) , z której 
zacytuję tu dw a ko ńco w e zd ania: „ Z b liż a m  się ku d ru g iem u  b rzego w i. 
D z ię k i B o g u  je ste m  je s z c z e  w p ełn i s ił u m ysło w ych  i pragnę do ostat
ka p rze ka zyw ać N aro d o w i w m y ch  pracach to, co m am  je s z c z e  do 
po w ied zen ia” . U ro d zo n y  w 19 2 2  r. P rofesor p rze k ro cz ył w ó w czas 
o sie m d zie sią ty  ro k  ż y c ia , od d z ie s ię c iu  lat b y ł na em eryturze. N a le ż y  
je d n a k  do tego grona U czo n y ch , d la któ rych  m a to je d y n ie  fo rm alne 
znaczenie, w raz z u w o ln ie n ie m  (?)  od d y d a k ty k i i ...p o m n ie jsze n ie m  
uposażenia, natom iast n ie  w p ływ a na pracę tw órczą. T a  p rzyn io sła  
w ciągu ostatnich siedemnastu lat szereg p u b lik a c ji, w tym  zb io ry k s ią ż 
kowe n ie  stanow iące je d n a k  m ech anicznych przedruków  tekstów w cze 
śn ie jszych ; w g lo s ie  w yd aw n icze j do P isa rzy  je z u ic k ic h  czyta m y, że 
„w szystkie teksty zostały gruntow nie przejrzane i odśw ieżone” (s. 603). 
Faktem  je st, że stano w ią u zasa d n io n ą i zw artą całość. S kład a się ona 
z czterech czę ści: I. W ujek i S ka rg a  s. 1 3 - 1 5 8 ) ,  II.  M a c ie j K a z im ie rz  
S a rb iew sk i  (s. 1 5 9 - 3 0 1 ) ,  I I I .  Z  b adań  n a d  k o m en ta rzem  A d a m a  N a ru 
szew icza  do  T acyta  « D zie ł w szys tk ich »  1 7 7 2 -1 7 8 3  (s. 3 0 3 - 5 1 6 ) ,  I V .  
W  p ro m ie n ia c h  A k a d e m ii P o to ck ie j  (s. 5 1 7 - 6 0 0 ) .

N a część p ierw szą składa się siedem  rozpraw o pub likow anych w la 
tach 19 6 9 -19 9 8 , i to p rzy n a jm n ie j d w ukrotnie. T w o rz ą  one strukturę 
w ew nętrzną ca ło śc i, która u ka z u je  d o kon ania obu zn a k o m ity ch  p rzed 
sta w ic ie li najstarszego p o ko le n ia  je z u itó w  na p o lu  p is a rs k im , z ak ce n -
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tem na ich recepcję (cztery wieki Bib Jakuba Wujka, jego odwol • 
do pogańskich autorów antycznych, porównanie z Postyllą Miko?^ 
Reja, uwagi Juliusza Słowackiego na marginesie Nowego Testatn ^  
znaczenie i aktualność twórczości Piotra Skargi i jego postać w leg 
dzie wieków, wreszcie postacie dwu najstarszych patronów Polskj 
świętych Wojciecha i biskupa krakowskiego Stanisława -  w ocza E 
obu wybitnych jezuitów. Pozwolimy sobie zauważyć, że w sześć la 
po pierwodruku poświęconego tej kwestii i w omawianym tomie pr2v 
pomnianego studium (1995) ukazała się rozprawa Gerarda Labud 
pt. Święty Wojciech i święty Stanisław, patroni Polski, kulturze pofr 
tycznej narodu (Przeszłość przyszłości. Praca zbiorowa pod red 
M. Kosmana. Poznań 2001, s. 17-47), w której został ukazany kult 
obu patronów aż po schyłek wieku XX, kiedy ze strony Episkopatów 
Polski i Czech pojawiła się próba ogłoszenia biskupa Pragi, patrona 
Polski, Czech i Węgier również patronem Europy. W czasach Wujka i 
Skargi większym wzięciem cieszył się natomiast rodak z Małopolski 
niż obcego -  choć słowiańskiego -  pochodzenia patron metropolii 
gnieźnieńskiej, choć również jego obaj jezuici darzyli niekwestiono
waną estymą. Autor w sposób wyważony ocenia najnowsze, nie wolne 
przecież od kontrowersyjnych ocen, prace dotyczące pierwszych pa
tronów, tym bardziej, że ich biografie nie są wolne od zagadek i pozo
stają w pomroce źródłowej wieków średnich.

Twórczość Sarbiewskiego ukazana została na tle kultury ośrodka wi
leńskiego w okresie jego rozkwitu za obu pierwszych Wazów i w po
wiązaniu z rzymskimi korzeniami poezji utalentowanego jezuity. Dzie
więć rozdziałów analitycznych naświetla ją  od różnych stron, dostar
czając cennego materiału przyszłemu monografiście. Są one oparte na 
kilkunastu wcześniejszych publikacjach (najstarsza z 1986 r.), prze
ważnie jednak całkiem nowych, bo nawet z 2007 r. Pierwszy dotyczy 
tłumaczenia -  autorstwo przypisywano bez jakichkolwiek wątpliwości 
w jego czasach św. Wojciechowi, nazywanemu arcybiskupem gnieź
nieńskim -  Bogurodzicy na język łaciński. Była to właściwie parafraza 
owej pieśni, zdaniem badacza w zasadzie udana, choć daleka od mia
na arcydzieła zwłaszcza, że przekłady literatury ojczystej na łacinę 
nad Wisłą i Wilią nie byłe częste w zastawieniu z zachodem.

Jako rekonesans określa J. Starnawski swe uwagi o wergilianizmie 
Sarbiewskiego, dedykowane w pierwodruku mistrzowi autora, Juliu
szowi Kleinerowi, co tu zostało powtórzone. Krótka, ale cenna roz
prawka dotyczy korespondencji Horacego Sarmackiego z biskupem 
płockim Stanisławem Łubieńskim, włodarzem diecezji, z której jezu-
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¡ta pochodził. Powołują się na nią z pierwodruku (1986) Janusz Byliń- 
ski i Włodzimierz Kaczorowski, wydawcy ogłoszonej w tych dniach 
czyli w sierpniu 2009 r. dwu dziełek historycznych tego hierarchy 
(Droga do Szwecji Zygmunta III, króla polskiego i szwedzkiego, w 1593 
roku oraz Rozruchy domowe w Polsce w latach 1606-1608). Obaj byli 
ze sobą zaprzyjaźnieni, szczerzy zarówno w sympatii jak i wyrażaniu 

1 wobec siebie niezadowolenia, toteż ich listy są tym bardziej cenne, że 
dostarczają licznych szczegółów z ówczesnej obyczajowości a także 
itodsłaniają zwykłe ludzkie oblicze obu autorów”. Zdaniem autora 
Łubieński to epistolograf bardziej wylewny, zaś Sarbiewski bardziej 
powściągliwy, nie odpowiadał na każdy list otrzymany. No nie! Pa- 
miętą)my, że jego korespondent był dostojnym senatorem i jezuita 
musiało tym pamiętać; zresztą za chwilę czytamy całkiem słusznie, że 
„nie było możliwe, by, Łubieński słał listy, nie mając od Sarbiewskie
go odpowiedzi. Doszedł do nas ułamek listów i jednego, i drugiego. 
Zabrakło wielu listów...” -  zachowało się tylko 55 biskupa i 35 za
konnika. I w tym tkwi cała tajemnica, a nie w ...wyimaginowanej po
wściągliwości tego drugiego. To taka drobna uwaga na marginesie 
wielkiego erudycyjnego dzieła.

Zasadnicze miejsce w bloku poświęconym Horacemu Sarmackiemu 
zajmuje ponad stustronicowy rozdział naświetlający jego dzieje po 
znania i sławy głównie w XVIII wieku (belgijscy przyjaciele; prze
kłady na język ojczysty pióra drugiej wielkiej chluby Zakonu na polu 
poetyckim, Adama Naruszewicza; recepcja twórczości „Casimira” -  
jak go tam nazywano -  w poezji angielskiej oraz niemieckiej i francu
skiej; obecność w leksykonach, szczegółowo na łamach „Classical 
Journal” w latach 1814-1822 (przydałaby się jednak krótka informacja 
na temat renomowanego tego tytułu) i w entuzjastycznych młodzień
czych wypowiedziach Roberta Schumana, znacznie wcześniej, zanim 
znakomity ten muzyk poświęcił uwagę współczesnemu sobie Fryde
rykowi Chopinowi. Blok zamyka prezentacja tekstów Sarbiewskiego 
w zachodnich antologiach poezji nowołacińskiej (1972, 1975, 1979).

Najobszerniejsza w prezentowanym tomie część trzecia, dotycząca 
komentarza Naruszewicza, znanego ogółowi z poezji, a przede wszyst
kim z fundamentalnych badań nad ojczystą przeszłością, ukazywaną 
nowatorsko, zgodnie z oświeceniową historiografią, ukazuje tego lite
rata i uczonego jako badacza dzieł Tacyta. Zatytułowana została skrom
nie: Z badań... i zbiera w zwartą całość wyniki dociekań publikowa
nych w ostatniej dekadzie w pracach zbiorowych (m.in. księgach pa
miątkowych) i na łamach specjalistycznych czasopism. Autor rozpo-
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czyna od ogólnej charakterystyki przypisów o rozmiarach a 
czym zajmuje się obecnością na warsztacie polskiego tłumac t  ’ P° 
ośmiu pisarzy greckich (Homer, Pindar, Herodot, Platon A i?  TaCyta 
Pohbius, Plutarch i Pauzaniasz) oraz kilkakrotnie większej IR h°teles' 
29 -  rodaków znakomitego Rzymianina (Terencjusz, Lukrecji ^ 
zar, Cicero, Salustiusz, Nepos, Marek Terencjusz Warron WerSZi’ ^ e' 
Horacy, Owidiusz wraz z elegikami, Liwiusz, Witruwiuśz W i ‘US2’ 
Paterkulud, Waleriusz Maksymus, Seneka, Lukan, Marcjalisz 
Phniuszowie, Juvenalis, Florus, Swetoniusz, Aulus Gellius J °bah 
Eutropiusz, Ammianus Marcellinus, Wegecjusz i Sydoniusz) ’ N‘ ^  
pominą o autorach staropolskich, potraktowanych osobno w 
komentarza, których spotykamy w Wieku Złotym i następnym a* 
współczesne Naruszewiczowi. Zamyka smutnym zdaniem- Wnł\A^° 
rosyjskie w Polsce wzrastały z każdym rokiem...”, a to na mkreinV^ 
wiemopoddańczej aluzji wobec Katarzyny II w tomie 4 przekład6 
oraz pięknej wzmianki o bratnim narodzie rosyjskim, jego polor U 
obyczajności, nauce, potędze i wolności”(!). ” 2e’

Część czwarta, objętościowo znacznie skromniejsza niż poprzednie 
wkracza w epokę zaborów, u której progu zakon jezuitów po kasacie 
ostał się na ziemiach białoruskich oderwanych w 1772 r. Toteż znalazł 
uzasadnienie nagłówek W promieniach Akademii Potockiej, uczelni 
istniejącej bardzo krótko, ale o trwałym miejscu w tradycji dziejowej 
Ale trzy raczej luźno związane z postaci zostały przez Jerzego Star
nawskiego wydobyte z zapomnienia -  są to Włoch Alojzy Rusnati 
(1751-1820), autor wierszy łacińskich i włoskich, m.in. ku czci patro
nów polskich, które tu zostały zacytowane, a także miłośnik przyrody 
zapalony wędkarz i smakosz ryb; chwalca w poetyckich strofach Alek
sandra I i połockiej uczelni a krytyk Napoleona), kanclerz i ostatni 
rektor Akademii Rajmund Brzozowski (1763-1820), który po wypę
dzeniu zakonu z Białorusi wyjechał do Włoch, autor kilku drukowa
nych rozpraw językoznawczych oraz pozostałego w rękopisie Słownika 
pisarzów polskich, uważanego za zaginiony, który jednak -  jak dowia
dujemy się z nagłówka poświęconego mu rozdziału, został „w części 
odnaleziony”) oraz Mikołaj Spiehalski (ok. 1801-1878), „zapomniany 
poeta polsko-łaciński XIX wieku”. Znacznie została poszerzona zna
jomość biografii literackiej Brzozowskiego, któremu w 1937 r. poświę
cił krótki tekst na łamach Polskiego Słownika Biograficznego S. Bed
narski: autor Pisarzy jezuickich zaprezentował -  cytując obszerne frag
menty -  odnaleziony w Bibliotece Watykańskiej anonimowy polski 
tom (Słownik pisarzów polskich z opisem ksiąg od ich wydanych) za-
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f . ająCy najpierw zarys dziejów i postaci (Na początku słownika poło 
*  jest poczet polskich książąt, królów i pisarzów) -  ma to być pierw- 

V z pięciu, powstałych lub jedynie zamierzonych, tomów Słownika 
Brzozowskiego, rozpoczętego w Połocku a kontynuowanego za Al
® mj Badacz chciałby mieć nadzieję na odnalezienie całego dzieła, 
dusznie jednak zauważa, że już zachowany fragment — bo przypisy
wanie dzieła polskiemu jezuicie wydaje się uzasadnione -  „rzuca 
oewne światło na metodę opracowywania jeszcze jednej bibliografii 
literatury polskiej, prowadzonej w pierwszej połowie XIX wieku, zaś 
autorowi pracy daje miejsce w katalogu historyków literatury pol
skiej” (s- 557). .

I na koniec kawałek Wielkopolski, tu bowiem spędził ostatnie lata
¿ycia urodzony na Białej Rusi Spiehalski (Spihalski, Spiewalski), 
który krótko zdążył przebywać jako alumn w Akademii Połockiej 
i zaraz potem równie niedługo w Małopolsce, po czym niemal cztery 
dekady we Włoszech, by powrócić w 1860 r. do Galicji a stamtąd na 
ostatnie lata znalazł się w Wielkim Księstwie Poznańskim, w dobie 
wzmożonej germanizacji nazywanej już Provinz Posen. Jezuici zało
żyli tam kolegium w Śremie, padli jednak ofiarą Kulturkamp fu i mu
sieli wrócić do swej macierzystej prowincji małopolskiej. Schorowany 
Spiehalski uprosił jednak władze zakonne i zaborcze na pozostanie 
w charakterze rezydenta we dworze Stanisława Chłapowskiego w Szoł- 
drach. Rzeczywiście zapomniany poeta polsko-łaciński (nie trafił do 
Polskiego Słownika Biograficznego), który coraz rzadziej zrozumia
nym językiem Wergiliusza opiewał wiarę oraz swe strony ojczyste 
(ody „Łańcucka”, Maryjne, o Hannibalu i Napoleonie, powstaniu li
stopadowym i Wielkopolsce) znalazł w końcu swego badacza, który 
znalazł jego utwory podczas kwerendy w krakowskim Archiwum SJ.

Dzieło Profesora Starnawskiego w pełni mieści się w polskiej kla
syce jezuickiej. Napisane specyficznym dla tego badacza, starannym 
językiem, w niejednym fragmencie stanowi zachętę do dalszych do
ciekań, znajdzie też wdzięcznych użytkowników w kręgu badaczy 
dziejów Kościoła, zwłaszcza zakonu jezuitów, historii i kultury pol
skiej, literatury ojczystej i łacińskiej (antycznej i nowożytnej), przede 
wszystkim jej recepcji nad Wisłą i Wartą, Niemnem i Wilią. Ojcom 
jezuitom z Krakowa należy się uznanie za decyzję włączenia funda
mentalnego tomu do kanonu klasyki polskiej Societatis Jesu.


